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Czego potrzeba polskiej m i?
N a  m a r g in e s ie  u re c « v s £ o ś c i

wrażenia z wycieczki za Wyszków
Jak ja ż  donosiliśmy w  niedzie* 

lę odbyła aię uroczystość otw ar­
cia nowoprzeDudowanej części 
traktu Żułów  —  W ilno na odcin 
ku od W arszaw y  do granicy  
woj białostockiego. Mieliśmy 
sposobność jedni z pierw „zych 
podążać nowoprzebuaowanym  
szlakiem. W rażen ia  z tej wyciecz 
ki n u  dadzą się streścić w kil­
kunastu wierszach, krótkiego 
sprawozdania, tym baraziej, że 
są to nip tylko w rażenia z porn 
patycznej uroczystości otwarcia. 
N a  m arginesie tej uroczystości, 
n ezwykle- piękne* i podniosłej, 
doznaliśmy mniej przyjemnych, 
lec* również jaskraw ych  i * i '«  
nyrn wrażeń

Stara bieda 
przy nowym szlaku

Szybko mknie auto po g ład ­
kiej baza.towej szosie. Za  T a r­
gówkiem, tak bardzo zapomnia­
ną dzielnicą, gazie „dom y" o ob» 
drapanych ścianach i maleńkich 
Kwadratowych okienkach, grożą  
iż tylko patrzyć jak  się zawąią  
oczy nasze spotykają się z p łas­
kim bezbarwnym  krajoorazem  
podwarszawskich m iejscowości. 
N a  zamarzniętej grudzie gdzie- 
ni„gdz’e przysypanej śnieg em, 
stoją a w łaściw ie praw ie ze leżą 
małe chałupiuki, smutne domecz- 
ki-w ille z drzewa łub łnurowane. 
P rze la ta ją  zaniedbanym w yg lą ­
dem, świadczącym  o ubóstwie ich 
właścicieli. M ijam y szereg zn a ­
nych miejscowości, tak pięknych 
w iecie k,eay to wśród słonecz­
nego dn.a, zieleni drzew  i barw* 
nuści kw iatów  gin ie sam, często 
obdrapany dom. a nawet w ygląda  
m alown:czo na tym tle. im daiej 
tym gorzej m .ga ją  nam przed 
oczami co pewien czas bialo-zie- 
lone słupki, udekorowanej drogi, 
i  znacznie częściej, szaro biedne, 
w alące się cnatynki, o dachach 
gęsto łatanych, o „drzwiczkach z 
byliczki" i maiuteńkich okien* 
kach przez Które zda się te ża­
den promyk słońca nie dojdzie 
do wnętrza Nędzne, przeraźli­
w ie smutne domostwa . obywateli 
podwarszawskich. Jeden z kole­
gów, zwraca dowcipnie nwagę, 
żs nie wypada aby przy pięknym  
trakcie, m ieściła się taka bieda i 
że wartoby byio odgrodzić się od 
tego n emiłego widoku. M y jed* 
nak przyzwyczajeni do patrzenia 
na „rzeczywistość rzyczywistą" 
obserwujem y wszystko.

Władza i zyozf
Dojeżdżamy do Radzymina. Tu  

ma się odbyć uroczystość p rze -' 
cięcia wstęgi przez p. min. U lr i­
cha. Zatrzym ujem y się przy sta­
rym, radzymińskim cmentarzyku  
o pochylonych Krzyżach i zasypa* 
nych mogiłach. (Jak  w .ado- 
mo Radzymin posiada również  
piękny nowy cmentarz, pa* 
miętamv jeszcze piękne uro- | 
czystości pośw ięcen ia) przy d ro ­
dze p ilnuje porządku policja, j 
a wokół zebrane tłumy praw ie wy  
łącznie żydowskie. Stoją cicho, w  
przydrożnym rowie oczekując na 
przybycie gości. Żydówki, młode, 
stare, pejsate żydki i „bachork ," 
rozczochrane patrzą ciekawie 
na tę niezwykłą uroczystość. 
Czyżby Radzymin zam ieszkiwali j 
wyłączm e żydzi? zadajem y sobie 
pytanie przerażeni zebraną pu­
blicznością.

Wid ?my.„ słyszymy...
W krótce jed rak  znajdujem y  

rozwiązanie tej zagadki: miejsco, 
w a ludność chrześcijańska i inte­

ligencja są na nabożeństwie w 
poDiiakim kościele. Oto koniec 
mszy i oroga przed cmentarzem  
zapeinia zię. W ięzim y piękności 
płci żeńskiej i męskiej zdążające  
w stronę gdzie przybrano ziele* 
mą i flagam i slupy przy trakcie. 
Widzim y jakąś m łcdą parę, która 
z puszką w ręku kwestuje na Ma- 
ce rz . Ten i ów da parę groszy in 
ny oruki.ie, (uczynił to również 
jeden z dygnitarzy, którzy przy* 
jechali na uroczystość, stwierdza 
jąc. że n:e pora teraz na kwesty. 
Biedna bezinteresowna kwestar- 
ka M acierzy spłonęła rumieńcem, 
zastanaw iając się kto by to mógł 
pyc ten niegrzeczny pan, i przy­
pomniała sobie jak  to ona ze 
swoich skromnych pieniędzy zło^ 
żyła parę groszy teraz na pomoc 
zimową, a jeszcze kiedyś przed* 
tem na pomnik ku czci M ai szalka 
Piłsudskiego ).

Oto rozpoczynają się uroczystó 
ści: mowy, sprawozdania, okrzy­
ki i wreszcie dekoracja Krzyżami 
ludzi, którzy wyróżnili cię na te­
renie pracy drogowej.

Dumni i poddenerwowani rto- 
ją  dw aj drużnicy: jeden ma
lat siedemdziesiąt dwa, drugi 
sześćdziesiąt kilka. Oto na ich 
piersiach spoczną za ehwilę nie 
wielkie ale jakże dla nich cenn*- 
krzyżyki. W  nagrodę za tylulet­
nią pracę, za deptanie wzdłuż i ; 
wszerz po tym traacie, Który ob- J 
chodzi stuletnifj rocznicę, który 
ju t  został dobrze przydeptany i 
zniszczony mimo ich usilnych  
starań i który wreszcie został od* 
nowiony. Spoglądają z dumą wo­
kół. Słyszymy życzenia i powin  
szowania widzimy dumę i ractość 
w oezach i pewność, te w  pracę 
tę włożyli wszystko co mogli me 
ze względu na nagrodę jednak.

J u ż ” I „Jeszcze”
Przecięta w stęga : jedziemy da 

lej. Mkniemy naprzód. Wszędzie  
te same, a  może nawet jeszcze 
nędzniejsze chatki przy drodze. 
Polska w ieś bez m alowniczego  
złota błękitno-zielonego tła. Przy  
drodze gromadki zebranej ludno­
ści. Stoją patrzej i przez długie  
dni będą w spomihać kogo to Wi­
dzieli i jakich to uroczystości ty* 
li świadkami. Trzy kilometry za 
Wyszkowem  zakończenie uroczy­
stości odbywa się w duchu „zbra  
tania z  ludem ". Grzm ią okrzyki 
w rodza ju :

—  Czuwajcie harcerze! Czuwaj 
panie m-nistrze. Czołem druch- 
ny! Czołem p. ministrze! i Ł  d. Li 
czne delegacje obok prywatnych  
ciekawskich, roześmiani i szczę* 
śliwi na pozór stoją przy drodze. 
Podchodzimy do grupki i miodych 
dziewcząt w kurpiowskich stro­
jach.

—  Czy panie są z delegacją?  
pytamy.

—  Nie, tak same przez cieką* 
wość.

—  A  skąd panie v  .edziały o u- 
roczystościach, czy może czytały 
jaką odezwę? G dzie  panie miesz­
kają i jak  żyją? odrazu zasypu­
jemy je  pytaniami.
—  Powiem  Bzczer ze, że czytać to 
Dym i nie m ogła bo nie umiem. 
Jak żyjemy— h da i ju ż !

Roznrajająca odpowiedź. Zw ra  
camy się teraz do stojącego opo­
dal młodego chłopca, z tym sa- 
mym pj-taniem, okazuje się że 
„bida jest", a»e „cytać umi“ . 
Przed nami odbyw ają się uroczy* 
stości. Słyszymy okrzyki p. mini­
stra w  odpowiedzi na podzięko­

wania ' i
-■ Dziękujem y za już, prosimy 

o jeszcze czy taK? zw raca się ou 
do grupki mężczyzn.

Tak, ,już“ jest dobre, ale tego 
,jeszcze" to jeat naprawdę duto, 
To „jeszcze" nie leży już w kom • 
.letencji tylko p. ministra komu-1 
nikacji, to „jeszcze" jest to ra* i 

, czej „wszystko" co jest potrzebne 
polskiej w si i polskim małym mia- j 

j steczkom prócz j u ż "  “ —  wy* 
budowanego kawałka drogi. |

Rzet
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Z  ceacurw

t** d obcymi znakiem
f ,5 i i  k o v  s k . ”  ż e r o n i s k i e g o  w  T e a t r z e  P o l s k i m

Działo się to w  czasach, kiedy 
hasła „wolność", równość, b ra ­
terstwo ludów, były ideologią  
młodej, świat sobie podbijającej 
rewolucji, kiedy spraw a polska 
zaczęła tułać się po obcych dwo­
rach i podwórkach, kołacząc o 
pomoc, szukając dalekiego wy­
bawcy. Symbolem tej tragicznej 
tułaczki myśli polskiej wśród ob­
cych jest Sułkowski —  jakobin, 
do śmierci żoinierz napoleoński, a 
zarazem „polski błędny rycerz" 
dążący każdym pwym czynem, 
każdym wysiłkiem  jedynie i wy  
łącznie do uwolnienia ojczyzny 
Odzw ierciadla on w  syntetycznym  
skrócie tendencje, które później 
nurtować będą wśród naszej e- 
m igracji —  wierzy w  odrębność  
idei poiskiej od rewolucyjnych  
metod francusk ich ; marzy o 
Polsce jako „jedynym  Jerusalem  
św iata", ale zbawienie przyjść 
może tylko od Napoleona, „Dusza  
m oja leżała postoKroć u jego nóg 
ze śmieretlnym Dłaganiem, a we 
mnie naród polski u jego nóg le­
ża ł" N aród  polski u nóg! Suł­
kowski w  pewnym momencie na­
zywa żołnierzy polskich niewol­
nikami, zato, że zawahali się wo- 
oec myśli o bratobójczej rew olu­
cji w  kraju. K io je s i tu bardziej 
niewolnikiem, —  on, czy owi chło­
pi, którzy stw ierdzają w  końcu 
krótko i mocno „A le  myby chyba 
woleli su n ą ć  po tej polskiej, nie 
po francuskiej stronie".

W  dram acie tym, tak typo­
wym dla Żeromskiego, powtarza  
się znów stale powracający w  
jego twórczości motyw koniecz­
ności bezwględnego i całkowite­
go oddania się wyznawanej 
idei, wyrzeczenia się wszelkich 
marzeń o szczęściu, wszelkich  
„chimer w łasnej duszy". Ludzie  
boją się cierpieć, c a fa ją  się przed 
całkowitym wyrzeczeniem dlate­
go w  dyskusjach na temat utwo­
rów, gdzie motyw ten występuje  
najjaskraw ie j („Ludzie  ibezdom- 
n i" „Uciekła mi przepióreczka") 
poczytywano te r a w jt  nieraz za 
objaw  kalectwa duszy Żerom' 
skiego. Sądzę, że jest to rys 
specyficznie pcLk i— owa rycersaa  
prostolinijność i niezłomność, 
ow a „polska łatw ow itrność", 
z której d rw ił hr. d‘Antraigues, 
oo nie pozwala na kompromisy i 
dyplomatyczne mędrkowanie. Być 
może łamie ona niektóre jednost­
ki, ale innym daje dziwną moc w  
walce o świętość idei.

„Sułkowski" porusza w iele za­
gadnień aktualnych i ważnych dla  
naszych czasów. D laczegc więc 
nie wzrusza on nas tak bardzo, 
dlaczego patrzymy nań z pewne­

go dystansu, jak  na barwny, in­
teresujący, ale przesłonięty nieco 
m głą oddaienia obraz dawnej
przeszłości? Trudno to stw ier­
dzić. Może w płyną) tu charakter 
utworu mało dynamiczny, ’ gdzie 
siła wymowy spoczywa raczej w 
słow ie i refleksji, niż w akcji.
Może narzuciła tc ustosunkowa­
nie się ao sztuki nieco blada i
bezbarwna, choć dosLonala w
swej precyzyjności gra  artystów. 
Może wreszcie utwór ten przeży­
w a obecnie pewien Kryzys? —  

Niektóre motywy (tęsknota za 
Polską, dążenia do niepodległo­
śc i) stiaciły  sw ój dawny blask, 
aktualność innych (anaiogia  bu­
dzącej się nowej epoki, walka o  
niezależność myśli polsk iej) nie 
przemknęła jeszcze do św iado­
mości wszystkich.
“ Pełnię wyrazu uzyskuje dopie­

ro akt ostatni. W ielomówny, ro­
mantyczny dram at psychologicz­
ny osiąga tu nagle, zwłaszcza w  
końcowych scenach zv. ięzłość, 
głębię, i skupioną moc tragedii 
antycznej. Proste a piękne deko­
racje, przejm ujące w  swej nastro- 
jowości dźwięki śpiewu muezi- 
nów, sk ładają się na niezapom­
nianą całość. :

G ra artystów by ła  ściśle do- 
rtosowana do ogólnego chrrakte- 
ru widowiska. Subtelna, precy­
zyjna, wyrazista, wyczarowała  
barwne, jakżeż charakterystycz­
ne postacie ze starych por+retów, 
nie umiała jednak stworzyć ludL  
żywych. Stwarzała harm onijną  
pastelową całość, gdzie nikt nie 
w ysuw ał się na plan pierwszy, 
nikt nie um .ał zdobyć się na siłę 
wyrazu, ale każdy spełniał dosko­
nale swe zadam e W raz  z  arty­
stycznymi wnętrzami i dekora­
cjam i Śliwińskiego, stanow iła tyl­
ko tło dla słowa, nie dla zdarzeń, 
czy ludzi, ale d la słowa, które 
warto głęboko przemyślić i za­
pamiętać.

A  Kr.

Brzydkie 
przyzwyczajenie
Niektórzy ludzie m ają szcze-1 

gólną pasję wyszukiwania dziur 
w całym. Z każdej czystej napo- 
zór spraw y muszą koniecznie w y ­
wlec jakieś paskudztwo. Takiemu 
me wystarczy, że widzi —  po­
wiedzmy —  ładny obraz na ścia 
nie, nie, musi podejść blisko, od­
wrócić obraz i stwierdzić, że za 
nim »ą  pluskwy.

Mam  znajomego, który tym w y­
krzywionym kątem widzenia za­
truwa mi każdą chwilę spokoju. 
N a  przykład siedzimy w  kinie. 
Spoglądam na ekran i doznaję 
błogiego rozrzewnienia na widok 
znanej nam wszystkim artysfki- 
dzieciecia. A  mój znajomy szep­
cze mi do ucne:

—  Wiesz, ta mała Shirley ma w  
życiu prywatnym  bardzo podłą 
opinię...

Słysząc tc, aż się wzdrygnąłem  
A le  nic nie odpowiadam, a ten są­
czy dalej swoje jadowite inform a­
cje —  ...tak tak... żyła z tym, z 
tamtym... ludzie wszystko w ie­
dzą

—  Co ty bredzisz, przecież to 
dziecko’ —  wołam  wreszcie.

—  Śmiej się z tego, ta mała 
Shiiney to stara karlica, ma prze­
szło czterdziestkę.

Po chwili odzywa się znowu:

—  Ty myślisz, że ten aktor to 
Gary Cooper? N iep raw d a ! uary  
Cooper dawno nie żyje Zginą ł w  
katastrofie samochodowej. A  ten 

co g ra  teraz, tc zupełnie inmy fa ­

cet, tylko kropka w  kropkę do 
niegc podobny.

W  politycznych rozważaniach  
mój znajomy jest wręcz denerwu­
jący. Nikom u i niczemu nie w ie­
rzy,

Zasiada sobie w  gabinecie mi­
nister, gdzieś zagranicą powiedz­
my... M a w ygiąd  uczciwy i robi 
co może, aie muj znajomy zaczy­
na snuć podejrzenia.

—  W iesz podobno ter m inister 
za zawarcie jakiegoś układu z 
państwem  Y  dostał do łapy mi­
lion gotówką. Sty-szalein. że Kupił 
dwie kamienice w  B. i dw ie w  
Szwajcarii...

A lbo  dajm y na to, umrz= jak if  
urzęd.rik. Ano Pan ie świeć nad  
jego duszą. A le  memu znajomemu 
to nie wystarcza i znowu zaczyna 
swoje „poaobno".

—  N ie wierzę żeby um arł na­
turalną śmiercią. Za dużo Witt# 
Gział... W yłożyli go poprostu J u i  
oni to potrafią... *

Buduje się rządowy gmach, 
gdzieś w  Europie Środkowej... 
zdawałoby się rzecz zwykła, ? le 
nie dla mego znajomego. On ju i  
w ie, że Drzed3iębiorca M. dostał 
koncesję dlatego, te jego żona ma 
szwagra w  banku, że z tych sp,» 
mych powodów ten a ten przem y­
słowiec włókienniczy korzysta z  
grubych kredytów, i żt w całej’ 
tej sprawie wsiąkło parę m ilio­
nów, z Których Drezes X  Lędzu* 
się musiał kiedyś wyliczyć i t p .  
brednie...

Tak; przykry j'est ten mój’ zna­
jomy Po rozmowtfc mam zawsze 
zepsuty humor tym oaraziej, że p «  
zegnawszy go, myślę sooie chwi­
lam i:

—  A  może to nie wszystko jest 
wyssane z palca? .- ju r.

Ŝporty obronne" żydów
„przystosowane do syusac i”

N a  m arginesie nieudanego m ar 
szu żydowskiego do Palestyny, 
pisaliśm y w  swoim czasie, ie  or­
ganizowanie prze? żydostwo 50- 
tysięcznej armii legionistów, któ 
rzy m ają przejść pełny kurs przy- 
oposobienia wojskowego, jesi nie­
bezpieczne i  najzupełniej nie 
wskazane.

ODScnie nasze przewidywania  
zostały całkowicie potwierdzone. 
Bojowy organ żydostwa p. t. 
„Kontratak”, wychodzący we Lw o  
wie, pisze:

UCH W AŁY PPZYE1GSOU ANE DO  
SYTUACJ,

M<*my na myśli uchwały, zlecające 
żydowskie* młodzieży sportowej k o ­
n ie  c z n oś ć u sl • n e j z a p r a ­
w y  w  d z i e d z i n a c h  s p o r ­
tu,  d o  t e  j p o r y z a i i e  d- 
b a n y c h ,  a  t o  w  j i u - j i t s u ,

b o k s i e  1 s t r z e l  i )  r t  w i e .
Dzisiejsze czasy narzucają m ło d z ie ż y  

żydowskiej k o n i e c z n o ś ć  u- 
p r a w j o n j j  s p o r t ó w  c / t *  
r o n r y c h  k t ó r y c h  z n a j  o .  
m o ś ć  j e s t  K o n i e c z n a  
d l a  c e l ó w  p r z y c  p o s u n i e -  
n i a  w o j s k o w e g o  t a k  t i g 
jak 1 w Palestynie.

To, o czym bardzo oględnie i 
pod Dozorem przygotowań do nie­
wygód marszu m ówił adw. Kippel, 
tutaj jest ju ż  zupełnie w y a ź n e .  
Żydzi nie kry ją się, że zapraw a w, 
boksie, strzelnictwie, oraz przy­
sposobienie wojskowe, m ają słu­
żyć p a  użytek wewnętrzny. N azy ­
w ają to jeszcze pięknie „sportami 
obronnymi” Wiemy doorze co to 
znaczy. Będą to bojówki żydow­
skie, m ające przeciwdziałać akcjt 
społeczeństwa polskiego. Kto się 
ich przestraszy?

1 " e a l r '
Teatr w  Chinach jest tak roz­

powszechnim y, jak  może nigdzie 
w świecie. W idowisko teatralne  
jest d la Chińczyka jedną z nie­
zbędnych potrzeb życia codzien­
nego. N ie  znaczy to jednak, aby  
aktorzy cieszyli się z tego powo­
du powodzeniem materialnym, 
przeciwnie, zawód aktorski w 
Chinach zalicza się do najnędz­
niejszych. W  niektórych m ia­
stach państwa niebieskiego są 
teatry stałe, w  których trupa bez-

1 ustannie daje przedstawienia. Do 
innych zjeżdżają tylko na pe­
wien cżas tow&rzystww wędrowne. 
W ów czas zaczyna się święto  
prawdziwe nie tylko dla miasta, 
ale i dla okolicy; nawet dzieci ze 

. szkół są rozpuszczane. W  stałych  
teatrach przedstawienia odbywa­
ją  się od rana do Dóźnej nocy. A k - 
iorzy przedstaw iają jedną sztukę 
jo drugiej, a niekiedy odgryw ają  
aż po trzydzieści z rzędu. Ściany 
teatru chińskiego zwanego  
„Zuig -  Zong“ , „świątynia radeś- 
ci“ , zbudowane są zwykle z drąż­
ków bambusowych, dach zaś z li­
ści palmowych, lub z papieru. 
Barter podzielony jest na prze­
grody, które byw a ją  zajmowane 
przez Kółka znajomych. Cena od 
osoby nie przenosi na naszą mo­
netę 50 gr. D la  znamienitszych 
gości i dla europejczyków w  tea­
trze tonkińskim znajduje się ga ­
leria, na którą można dośtać się 
jedyr.ie po niewygodnej draoinie  
bambusowej. Za  miejsce, t. j. ni­
ski taburecik na owej galerii, 
płaci bię około 3 zł. Chińczyk wy­
biera się do teatru z piecykiem i 
całym przyborem do herbaty, któ­
rą przez ki’ka godzin popija P e r­
sonel teatralny składa się z sa­
mych mężczyzn, którzy wyKony- 
w u ją  też role kobiece, przebrani 
w odpowiednie kostiumy. Pod  
względem  dekoracyjnym na set 
nie chińskiej panuje największa  
prostota. Dekoracja ty ln a p o zo -  

,staje przez cały dz.eń ta sama,

chociaż sztuk, się zmieniają. W y ­
gląd sceny zmienia się od czasu 
do czasu p^zy pomocy kulYs urzą­
dzonych nanształt paraw anów  
papierowych. W  głębi ceny sie­
dzi szereg muzykantów, Którzy w  
stenach dramatycznych przygry­
w a ją  smętne melodie. Gra akto­
rów chińskich polega główr.ie na 
ruchliwej gestykulacji; dykcja  
ich jest n.enaturalnie patetyczna. 
W  komedii osoby gra jące nie 
szczędzą sobie razów, a sposoby 
bicia są niezwykle urozma’'cone: 
policzek, kopnięcie, p łazowam e  
szablą, bicie bambusem w pięty  
—  wszystko to są główne efekty 
sztuki dramatycznej cnińskiej. 
Czasami dla powiększenia efektu  

1 policzkowi towarzyszy strzał pi­
stoletowy za sceną. Wówczas za" 
dowolenie publiczności dochodzi 
a t  szczytu, a ob jaw ia się głośny­
mi okrzykami. Oczywiście, że mó­
wimy tu o teatrze na chińskiej 
prow incji, gdyż wielkie m iasta: 
Kanton, Nankm  i Pekip posiada" 
ją  dziś teatry prowadzone na  
w zór europejski.

Kapitan statku

utonął w Wisl-e
Donoszą z Torunia, źe nrztd para 

dniami zagina) kapitan statku rzecz­
nego pa Wiśle „Kołłątaj’, OrabowsKi. 
Obetnie ustalono, że Grabowski prze­
chodząc z bizegM na statek po śl skiej 
desce, wpadł do wody i utonął.


